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§ 9. Z funduszu  nadzw . o p o d a tk o w an ia  k o ­
rzystnie m ogą ty lk o  ci w szyscy członkow ie 
„O gn iska11 i Zw iązku, k tó rzy  pe łn e  o p o d a tk o ­
w an ie  n a  te n  cel p łacili.

10. P raw o przyznaw ani*! zapom óg n a d ­
zw yczajnych p rzysługu je  W ydziałow i G łów ne­
m u oraz W ydziałom -Filij. S tacje  P ła tn icze  sk ie ­
ro w u ją  p o d an ia  c/iłonlvóVr o zap. nadzw . do W y­
dzia łu  G łównego' we Lwowie.

O P O D A T K O W A N IE
N a podstaw ie  uchw ały  N adzw yczajnego W al­

nego ZgromadzenifG 'cz-łonków S tow arzyszen ia  
D ru k a rz y /„ O g n isk o "  we Lwowie z d n ia  12 

^października 1930 r. u stan o w io n e  zosta ło  opo­
d a tk o w an ie  n a  rzecz nadzw yczajnych  zapom óg 
d la  b e z k o n d ^ y jn y c h , pcw .ąw szy od tygodn ia  
42-go, tj. od 12 p aźd z ie rn ik a  w następ u jące j 
w ysokości :
p rzy  za ro b k ach  do 100 zł. 5 %

od 101 do 120 zł. 6 %
„ 121 „ 140 „ 7 %
„ 141 „ 160 „ 8%
„ 161 |  180. •„ 9 %
„ 181 „ t 200 „ 10 %
„ 201 „ 220 „ 11$
„ 221 i wyżej „ 12$

O podatkow an ie  oblicza sfęjod czystej p łacy
p ob ierane j n a  ręk ę , tj. po p o trącen iu  p ań stw o ­
wego p o d a tk u  osob isto  - dqchodow ego oraz 
w k ład k i do K asy ChoW ch. Wszelkie.', in n e  p o ­
trą c e n ia  n ie  huają  ab so lu tn ie  zastosow ania. 
U łam ki w yn ika jące  z -ob liczen ia  do 5 groszy 
odpadają , zaś ponad  5 groszy zam ienione zo­
s ta ją  rrai dz iesią tk i.

W w ypadku  stw ierdzen ia , że członek opła- 
■cał opoda tkow an ie  m niejszę^jm jżeli go obow ią­
zyw ało, obciążony zo s ta n ie  ka rą  10-hro tnej 
w yso ko śc i ró żn icy , za  ca ły  okres n ieścisłego  
płacenia .

K oledzy m ężow ie zau fan ia  są  upow aż­
n ien i u ch w ałą  n in ie jszą  do p ilnow an ia^Jaby  
o p oda tkow an ie  byłój.sciśle prźez kolegów  o p ła ­
cane.

O podatkow an ie  w inno  byćfipp łacana każ­
dego ty g o d n ia  reg u la rn ie  i za legać  z  opoda t­
kow an iem  n ie  wolno.

K oledzy, zalęgający z opoda tkow an iem  
przed  tygodn iem  42, w inn i w yrów nać zaległość 
w ed ług  norm y procentuSjzapodańej niniejszym^ 
okó ln ik iem .

«

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A
„K sięga p am ią tk o w a  S tow arzyszeń  d rukarzy  

krakow skich*1 — oto  ty tu ł w ydanej k siążk i 
w ro k u  jub ileuszow ym  k rakow sk iego  „O gniska".

Równ.obześnieĆ z odbywającym i się IX Z ja­
zdem „Zw. Zaw. B rukarzy  i pok rew nych  zaw o­
dów w Polsce" w ęK rakow ie obchodzili d ru k a ­
rze całej P o lsk i 80-lecie S tow arzyszeń  d ru k a ­
rzy i pokrew iiych  zaw odów  oraz 60-lecie Stow. 
em ery ta lnego  /S iła " , s tow arzyszeń  k rak o w ­
sk ich , k tó re  ch lu bne  sw oje dzieje przekazali 
nam  w pow yższej lcsiędze, opracow anej przez 
kol.: B aranow skiego  M ichała, H arlendera  An- 
toniegĆHW esołoYrśkiego Józefa, K ró likow skiego  
L udw ika, T aubm ana  H enryka, M alczyka W ła­
d ysław a i W aligórę F fhnciszka .

K sięgę poprzedza rep ro d u k c ja  gryfa, n ad a ­
nego w r. 1546 prźfez k ró la  Z ygm unta  A ugusta  
sw ojem u osob istem u  sek re ta rzo w i i d ru k a rzo ­
wi, Ł azarzow i! A ndrychow iczow i. R eprodukcji 
dokonał.iz  o ryg inału  kol. J.: A ugustyn . K sięga 
obejm uje str. I-IV -f- 2 nlb. -jf 256 -)- 2 nlb. -)- 20^ 
ro to g raw ju r, EH d ru k u  dokonał© *:eficyna N.' 
Telza.

T rz e c ia to  z rzędu  k sięga p am ią tkow a, ‘k tó ra  
po „Z łotej K siędze" p o z n a ń sk ie ji(1 8 7 1 —1̂ 1.21) 
i „H isto rji d ru k a rń  i stow arzyszeń  d rukarzy  
lw ow skich" (1875—1925) zaznajam ia  n as tym  
razem  z liis to rją  d ru k a rń  i stow arzyszeń  d ru ­
karzy  k rakow sk ich .
, <E)'o dwu ksiąg  pop rzedn ich  p rzyby ło  (nie 

sch leb ia jąc lk o leg d m  k rakow sk im ) praw dziw e 
arcydzieło .

K oledzy krakow Ścy, a, szczegół ni e lk o l. Ba-, 
ran o w sk i M ichał, znaleźli się w w yjątkow em  
a szczęśliw em  położen iu . T em at, ob rany  przez 
koli B aranow sk iego  o kaza ł się bardzo  w dzięcz-' 
nym , jeżeli sjh zważy, iż p inaw ia na jd aw n ie j­
szą liis to rję  ta k  d ru k a rń  Jak?)?-też s t o w a r ^ '  
szeń d ru k arzy  k rak o w sk ich , ileże w ^K rakow ie 
zachow ały  się do dn ia  dzisiejszego lićzne/księg i 
i p ro tp k o ły  o ryg ina lne  z ty ch  czasów , pozosta­
jące  bądź to  w b ib ljo te k a c h  państw ow ych , 
p ry w atn y ch  lub  też w „O gnisku".

C zytając „K sięgę" k rak o w sk ą , p rzenosim y 
się m yślą w owe h is to ryczne  czasy d rukarzy  
k rak o w sk ich , k tó rzy  już w  ro k u  147® praco - 
w ali nad  w ydanięjp  k a len d a rzam a ro k  n astępny .

P raw dopodobn ie  p ierw szym  d rukarzem  krifj' 
kow skim  b y t‘*K asper#’;H ochfelder, Baw aręSyk, 
chociaż in n i oddają  p ierw szeństw o  G iin therow i 
Z einerow i z B& utlingefn. Po ń jch  n ap ływ ają  
dalsi k rzew iciele  /cza rn e j sz tu k i" , d ru k u jąc  
p rzew ażnie k siążk i litu rg iczne .

Poniew aż by ły  tó^ fo syyśw . inkw izycji, d ru ­
karze  by li zależni od b iskupów , k tó rzy  książk i 
cenzurow ali, czego dow odem , iż w ro k u  1491 
sąd b isk u p i o sk a rży ł o herez ję  Ś w ię tope łka  
F io ła , N iem ca, rodem  z F ra n c j i  k tó ry  o s ta tecz ­
n ie  m usiał z K rakow a uchodziła do W.ęaier.
[ B ru k a rzy  ów czesnych m usim y' dzielićsjjna 

w łaścicieli i p racow ników , ta k  ja k  to  ma’ m iej­
sce dzisiaj.

W łaściciel c iągną ł zyski z p racy  ro b o tn ik a , 
przyczem  w szyscy pra'cow nicy p o w s ta w a li na  
u trzy m an iu  i m ieszk an iu  w łaśc ic ie la  oficyny. 
„ J th a c a  b y ła  w ielka. -J to b o tn ik  m usia ł *saan 

w yrab iać  czc io n k i, ndlew aćg je pojedynczo 
w  p rym ityw nych  form ach , w ykańczać  cżyli 
w ygładzać kantyćjjjiileć farby  czerw one i czarne 
w  spec ja lnych  m ły n k ach , a gotow e form y od­
b ijać  na  ręcznych  p ra s a c łr  Jeżeli już wrówczas 
n a k ład y  dochodziły  do 15.000 egzem plarzy, m o­
żemy sobie  w yobrazić, ja k  długo d ru k  jednej 
k siążk i trw a ł i ile pra<ra kosztow ał, zanim  zo­
s ta ł ukończony.

K siążka  z ta k  w ie® im  n ak ład e ln  p racy  
ukończona, b y ła  droga. Z arab ia ł na ' l jfęj  dru- 
karz-w łaśc ic ie l, czeladzi sw ojej rzucający  m arne 
pożyw ienie i w spólny  k ą t  przeznaŚzaj'acJ p ie ­
n iężn ie  licho w ynagradzając. W yz^śk ,by tw ie lk i, 
a p raca  c iężka i d ługa. To też gdy w XVI w. 
w K rakow ie priffiowała już pow-ażna ljczba ro ­
botników 7 d ru k a rsk ich , c iągnąca  do K rakow a 
z zachodu, b rać  krako\vM ya, pod  w pływ em  
przybyszów  pom yśla ła  o za łożen iu  w łasnego  
stow arzyszen ia  celem  obrgn-y w łasnych  in te ­

resów7. S tow arzy szen ie  ta k ie  pod nazw7ą K on­
gregacja  t&wsałzys&y lv‘rAfeow7sk ich  zo&tało też 
w7- to k u  1675 uznane  przez re k to ra  u n iw ersy ­
te tu  Szym oiia M akowskiego', k tó ry  dla K on­
g regacji te j zatw ierdzi] odpow iednie  Stfstawy 
czyn s ta tu ta , m ieszczące w so b ie tl3  punktów 7.

Że ezasy przed K ongregacją  Lyłyfrdla p ra ­
cowników7 bardzo ciężkje, śwuadczy 4 p u n k t 
ustaw 7y, któ.ry mów7i, iż '„P an  n ie  będzie b ił 
Tow arzyszy sz tu k i D rukarsk ie j, gdyż nie są  
ch łopcam i lecz w yćw iczonym i Towmrzyszumi 
S ztuk i i tak iem u  jjąńń  ‘-Towrarzysze n ie  będą 
p rac  wykonyw ra li“.

K ongregacja  trw7ała  przez 160 la t, czyniąc 
wńele dobrego tow arzyszom . Z am arła  z rok iem  
1843, pozostaw iając, po ;5obie ch lu b n ą  p a m ię ć / 
jako  pierw sza organ izacja  pracow7ni,l|ów d ru ­
k a rsk ich . P rz e s ta ła  1 działać z pow7odu u padku  
d ru k a rsW a  w7 Krakow7ie , gdzie pracow 7ało 
wrszystk iego  ty lk o  15 tow arzyszy.

Po k ilk u  H t u P k R d y  w a ru n k i się p o p ra ­
w iły  a w łaściciele  d ru k a rń  zdołali ezęściowm 
opantewać ry n e k  w7ytw órczy, p o w sta ła  wT roku  
1850 /-K asa w7spólnej PmińpCT**, dla udzie lan ia  
zapom óg członkćhń chorym . W ro k u  1868 p rz e ­
m ien iła  się K asa w7 „W zajem ną Pom oc", by 
w7 ro k u  1884; u s tąp ić  m iejsca B i'K asie chorych  
d ru k arzy  i lif&grafów7".

W ro k u  pow7s ta n ia  „W zajem nej Pom ocy" 
pow sta ło  też  T ow arzystw o em ery ta ln e  /S i ła "  
(1868), k tó re  is tn ie je  do d n ia  dzisiejszego.

W tym  czasie d ru k a rze  krakow Tsc y ‘ O rgani­
zu ją  się wT stow arzyszen ie  o rożnych  celach  : 
n iek ien ia  pom ocy członkom  chorym  („W za;! 
jen ina  Pom oc") i em ery tom  ("•Giła"). W ro k u  
1KZ3 o rgan izu ją  now e stow arzyszen ie  ,r© gnisko“ 
d la  ob rony  sw oich interesów 7 zawmdowiych. 
Lecz już w ro k u  1875 rozw7iązuje się JÓgnisko_ 
z b rak u  członków7. D ppiero z rok iem  1880 po- 
w7sta ję ,ponow n ie  „0'gnisk(j& k tó re  w7 ro k u  1886 
zam ienia  się w7 ^ g ro m a d z e n ie  Tow arzyszów  
sz tu k i d ru k a rsk ie j i litografów 7 o g n isk o " , k tó re  
is tn ie je  do ro k u  1929, w7 k tó ry m  zmieniw7szy 
s ta tu t  na S tow arzyszenie  d ru k arzy  i pokrew 7- 
nych  zawodówr „Gg-iHsko" w7 K rakow ie  pe łn i 
sw7oje czynności nadal.

O filji lw7ow7skiegn „Ogniska*! w7 K rakow ie 
w7 la ta ch  1896—1945 poda ją  nam  w7ieie x iek a - 
w7ych szczegółów7 kol.: H arlen ijęr i W esołow ski. 
L a ta  te  są  now7sze i n iepodobna  w7 k ró tk im  
.a rty k u le  jiodaśiehociażb-y  majci-e.kawsźych rze­
czny bo całość je s t arcyciekaw 7ą, Byi/Uiożną ją  
sk ró tam i s treśc ić .

Dalszy 15-letni ok res h is to r j i „O gniska" 
(1915—19’30) opracow7ał bardzo  szczegółów7o 
kol. H arlenderT-poczem  n as tęp u ją  drobne już 
wuadomości, acę od rębn ie  traktowmhje, o „'Ka­
sie Zaliczkow7ei**jfe>Sp<5łće spożyw czej?^ K om ite­
cie budow7y d o n u r1, „K lubie M aszy n is tó w ^  Bru- 
k a rn i Z w iązkow ej" (1880—1930) i „D rukarn i 
Spółdzielczej".

O „odrodzeniu" drukarstw 7a k rakow sk iego  
w drugiej połow ie XIX w ieku  pisze kol. K ró­
likow sk i Ludwnk, w7skazu jąc  n a  w ysiłk i fijsa- 
rzy, m alarzy , wdaścicieli d ru k a rń  oraz sam ychże 
pracow7ników  d ru k a rsk ich , oko ło  p odn ies ien ia  
drukarstw 7a krakow 7skiego, m ającego za sobą 
ch lu b n ą  trad y c ję  p ierw szych  d ru k a rzy  po lsk ich .

O sobny w stęp  pośw nęćony jeś.t Stow7. p e r­
sona lu  pom oczniczego, p ió ra  kol. T aubm ana 
H enryka, a całość zam yka p raca  kol. W aligóry

M A Ł E  A B E C A D Ł O
F A R B  D R U K O W Y C H  (Ciąg dalszy)

Ż ó ł t o c h r o m o w a  f a r b a  l a  k o  w7 a 
sk ła d a  się z żó łtochrom u i żó łte j fa rby  la k o ­
w ej; m ożna ją  gotowrą sprow7adzisj albo ją  so ­
bie do odpow iedniego odcien iu  pom ieszać. F a r­
ba lak'owra żółtochrom ow 7a p o siad a  in ten sy w n ą  
siłę  farbow ą. Z ale ty  praw7dziw ości w y n ik a ją  
z odpow iedniego pom ieszan ia  te j farby. F a rb a  
lakow a;,żó łtochrom ow a n ad a je  się rów nież do 
dęuków  ras trow ych .

C z e r w o n e  f a r b y  l a k o w e  są  to  farby  
akow7e praw7dziw7ie o le jne  z w7y ją tk iem  cyno­

b ru  i czerw ien i pa ry sk ie j. Sporządzane b y w ają  
w7 ta k i sposób, ja k  żó łta  fa rba  lakow7a.

N i e b i e s k a  f a r b a  l a k o  w7 a spo rzą­
dzana je s t z barw7ników7,smołowcow7yćh w7 ta k i 
sposób, ja k  żó łta  i czerw7ona  farba  iakow7a. 
J e s t  p o ły sk u jąca  ale nie, św iatło trw 7ała. N ie­
b ie sk ie  Taki św ia tło trw a łe , oznaćzone są  jak o  
„piurwdziwięj n ieb ie sk ie  farby  lakow e". Mało 
je s t a lka licznych  n ieb ie sk ich  farb  lakówyćlj- 
n ad a jący ch  się do pokostowunnia. W szystkie 
je d n a k  dobrze się zadrukow m ją, m ieszać m oż­
n a  je  z w7szystk iem i farbam i.

U l t r a m a r y n a  spo rządzana byw7a z k a ­
o linu , soli g lau b ersk ie j, sody, w ęgla i siark i. 
Mimo, że fa rb a  ta  z powrodu swej tw7ardości 
źle się zadrukow m je, p osiada  je d n a k  w po- 
rów m aniu z innem i ń ieb iesk iem i farbam i cen ­
ne  zale ty . U ltram ary n a  je s t p o ły sk u jącą , ś.w7ia- 
tłotrw 7a łą  a lk a lic zn ą  i ogniotrw 7a łą  farbą , iia  
kw ąsy  n ie  je s t odporną. Do druków7 n a  opa­
kow an ie  m ydeł i- sęidy dobrze się  nadaje . Z p o ­
w odu sw7ej nadzw yczajnej św7ia tło trw 7ałości n a ­
da je  się do w7szy s tk ich  druków7, k tó re  pod le­
ga ją  dz ia łan iu  św ia tła . M ieszać ją  m ożna 
z w7szystk iem i farbam i, z w y ją tk iem  farb /oło- 
wustych. Z powrodu zawrarto śc i s ia rk i obaw iano 
się używ ać u ltra m a ry n y  do d ru k u  k lisz  g a l­
w an icznych  oraz k lisz  traw ionych  n a  miedzi. 
Dziś jed n ak  obaw yiltej n iem a, poniew aż fa ­
b ry k i usuw7ają  w szelk i n ad m ia r s ia rk i zaw7ar- 
te j w  u ltram ary n ie . U ltram ary n a  pom ieszana  
z b ie lą  tra n sp a re n to w ą  lub  innem i b łę k ita m i 
zadrukow m je się c a łk iem  dobrze.

F i o l e t o w e  f a r b y  d r  u k  o w 'e j  są  po 
w iększej części farbam i lakowrem i.D obre i ogn iste  
to n o w an ie  przy  fiolotow ych fa rbach  n ie  może 
być nigdy św7ia tło trw 7ałe. O zaw arto śc i a lk a ­
licznej i odpo rnośc i h a  kw asy  n iem a mowy. 
Tylko bardzo  m ało farb  fio letow ych  i to  te

ty lko , k tó re  sporządzone są  z barw m ików  smo- 
łow7cow ych, odpow iadają  d la  druków7 m ają fech  
być pod w zględem  techn icznym  dobrze w y k o ­
nanem u W szystk ie  fio letow e farby  są  p o ły sk u ­
jące. In n e  w7łaściw7ości ty ch  farb  zażądać 
należy  przy  zam ów ieniu . W ogólności farby  
fio letow e sch n ą  bardzo  pow oli, d la tego  też 
dodać im  należy  tr.ochę m a te r ja łu  sc h n ą ­
cego.

Z i e l e ń  j e d w7 a b i s t a a l b o  z i e lo ­
tt o c h m  m są  to  przew7ażnie m ieszane farby  
żó łtoch rom  z b łęk item  m ilori. Wszyfetkie te 
fa rby  są  k ry jące , św iatło trw 7ałe, ale n ie  praw7- 
dziw e a lkaliczne. Do d ruków  n a  opakow7anie  
m ydeł, sody i in n y ch  środków  do m ycia, farby  
te  n ie  n a d a ją  się. Nie m ożna je m ieszać z fa r ­
bam i zaw ierającem i .Islarkę. Do d ru k u  au to ty - 
pij dobrze się n ie -n ad a ją . F arbę  z ie loną  moż- 
-n'a sobie sporządzić"bdpow7iednio  do zapo trze­
bow an ia  z żó łte j farby  lakow ej, " 'żó łtochroh iu  
lub  chrom ow ej farbY  lakow7ej z b łę k ite m  m i­
lori. Jeżeli^Jńfa być czysto  z ie lona  farlja , m ie­
szać należy  zieloną fa rb a h a k o w 7ą lub żó łto ­
chrom . jeże li zaś m a być oliw7kow o-zieloriu 
m ie sz ir^ trz e b a  czerw m naw o-żottą albo doda^' 
tro ch ę  farby  pom arańczow ej.

(Dok. nast.)


